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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  
Ś w ią t.— P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  260 rak., W agencjach  m iesięcznie 
240 m k.N um er pojedynczy 15 mk. n iedzie lny  
20 m k .T Ł L E F O N  nr.65 S krzynka  poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

S*. m. SĄ PRAWOMOCNE. ~  ~  ~  m■nRft.

Cena ogłosz,: za 1 -Iam. wiersz petyt. 30 mk., 
w częśoi urzędowej lub reklamowej 60 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poozt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu 
n r. 200 363, w W rocław iu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ NIEURZĘDGWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze odpow iedzialność.

Bluff.

Z Sejmu.
W arszaw a, 7 lipca.

Na w czbrajszem  posiedzen iu  Sejm u om aw iano 
cały szereg  spraw . N ajpierw  p. Putek  przem aw iał 
o „n ie tyka lnośc i p o se lsk ie j1* wskazując, że w arszaw ­
ski sąd okręgow y w spraw ie  przeciw  p. Dąbalowi 
jako św iadków  pow ołał pp. B arlickiego i Sudoła, 
a gdy się nie staw ili, u k ara ł ich g rzyw ną 4000 mk., 
co godzi w ustaw ę o n ietykalności poselskiej. D la­
tego zw raca się do m arszałka, aby zechciał udzielić 
w yjaśnienia .

P. m arszałek  odesłał sp raw ę do komisji.
N astępnie w dalszym  toku  obrad  sejm ow ych 

p rzystąp iono  do ustaw y w przedm iocie sądów  d o ­
raźnych  w b. dzieln. p rusk ie j i obszarze górnośląsk im  
w wojew ództw ie Śląskiem. Chodzi o rozszerzen ie  pod 
w zględem  te ry to rja ln y m  obow iązującej już w innych 
dzielnicach ustaw y o sądach doraźnych . Kom isja 
p raw nicza uchw aliła to  jednom yślnie .

O soby cyw ilne m ają podlegać orzecznictw u cy­
w ilnem u, w ykonyw anem u przez sądy  okręgow e. 
Sądy do raźne m ogą usta lić  winę podsądnego nie 
inaczej, jak jednom yśln ie , w przeciw nym  w ypadku 
spraw ę przekazuje się sądom  zw yczajnym . Sądom  
doraźnym  podlegać będą ty lko sp raw y cyw ilne, 
określone w ustaw ie i to  na w niosek m in. sp raw ie­
dliw ości, zaakceptow ane p rzez ra d ę  m in istrów . P rze ­
stępstw a polityczne nie pod legają sądom  doraźnym . 
S praw ę o sądach  doraźnych  re fero w ał p. T arnow ski 
(Z. L. N.)

Na w ątpliw ość, czy dobrze jes t w prow adzać 
ustaw ę tę  bezpośredn io  po p rzejęciu  G. Ś ląska zw rócił 
uw agę p. L ieberm ann  (P.P.S.) Na G. Ś ląsku panuje 
spokój, więc ustaw a ta  tam  jest n iepo trzebna. W każ­
dym  razie  trzeb a  usunąć jej przep isy , um ożliw iające 
nadużycie tej ustaw y w sferach  politycznych. Mówca 
wnosi 2  popraw ki.

P. Z ygm unt Seyda oświadcza, że na G. b ląsku  
ra d a  wojew ódzka w ypow iedziała się za tą  ustaw ą 
ze względu na bezpieczeństw o publiczne, ciągle n a ­
ru szan e  p rzez napady  licznych band.

Ustaw ę p rzy ję to  w 2 i 3 czy tan iu  z popraw ką 
p. L ieberm anna.

W końcu po załatw ien iu  m niej w ażnych spraw , 
p rzy stąp io n o  do dalszej dyskusji nad ekspose p. 
Ś liw ińskiego.

P rzem aw iali pp. W itos i C hądzyński.
Typowo dem agogiczną by ła  mowa p. W itosa, 

k tó ry  apelow ał do patrjo tyzm u, posiłkow ał się szum ­
nym i frazesam i, p rzyczem  jednocześnie nie w ahał się 
grozić, że w raz ie  uchw alenia w otum  nieufności 
gab inetow i p. Ś liw ińskiego, sp raw a może p rzy b rać  
szersze ro zm ia ry  i m oże w niej dojść ulica do głosu. 
F o rm aln ie  hum orystyczne było  propagow anie przez 
W itosa k an d y d a tu ry  p. Ś liw ińskiego, k tó ry  posiada 
kw alifikacje na p rem je ra  chociażby dla tego, że 
„naw et p isa ł książki**. A zatem  nie będzie już p re ­
zesem  „żaden  od w ideł i gnoju  ani koniokrad**.

Po zakończeniu dyskusji lew ica rozpoczęła fo r ­
m alną obstrukcję , usiłu jąc nie dopuścić do głosow ania.

P. G łąbiński postaw ił w niosek o zam knięcie d y ­
skusji, k tó ry  to  w niosek p rzeszed ł 230 głosam i p rz e ­
ciwko 191 głosowi.

W obec tego p. M arszałek stw ierdził, że należy 
au tom atycznie p rzy stąp ić  do zrealizow ania p ostano ­
wień Kom. Głównej z dnia 16 czerw ca, celem  s tw ie r­
dzenia, czy rz ąd  o trzym a votum  zaufania.

Lewica sprzeciw iała sie tem u, tw ierdząc, że nie 
było zgłoszonego odnośnego w niosku — znów p rz e ­
d łużała  się obstru k cy jn a  dyskusja  na tem at po stan o ­
wień z dnia 16 czerw ca, rezu lta tem  której było  za ­
w ieszenie posiedzenia na 18 m inut, celem  odbycia 
posiedzenia Konw entu Senjorów .

Postanow iono na nim  odroczyć dalszą dyskusję  
wad ekspose do dziś ogdz. 11 r a n o :  na ty m  to p o ­
siedzeniu  odbędzie się dalsze głosow anie.

®a zakończenie posiedzenia om aw iano jeszcze 
spraw ę zajść w ileńskich i zdecydow ano w ysłać  kom i­
sję śledczą z 7  posłów , k tó ra  zbada w szechstronn ie 
spraw ę i złoży spraw ozdanie w p rzeciągu  dwu tygodn i.

Pod tym  ty tu łem  pisze „G azeta Warszawska**: 
„Ale niech n ik t nie m yśli, że rząd  p. Ś liw ińskiego 
nie pam ięta  o giełdzie. Toć dzisiaj p. b liw ióski 
w ystępuje w Sejm ie z politycznem  e x p o s e ; trzeba 
p rze to  zrobić coś, żeby ju tro  m ark a  podskoczyła.

Więc w czoraj zrobiono to  coś : zw ołano d y re ­
k torów  banków  w arszaw skich na K onferencję, na 
k tó rej p. Bigo, naczelny d y re k to r P. K. K. P., wez­
wał ich, by od 5 -go do 8 -go b. m. naw et na najw aż­
niejsze cele przem ysłow e — nie kupow ali w alu t za­
g ran icznych . Jeżeli zaś banki w tych  dniach nie 
będą się m ogły obejść bez w alu t obcych — ośw iad­
czył p. Bigo — niech się zw rócą do niego, p. Bigi, 
a on każe w yasygnow ać po trzebne ilości z zapasów  
P. K. K. P. Ta sam a dyspozycja, by nie kupow ano 
w alut od 5 -go do 8 -go, poszła do banków  p row in ­
cjonalnych.

Na konferencji w spom nianej, p. Bigo w yczytał | 
w oczach zebranych  dyrek to rów  najw yższe zdum ienie 
pow odu tak iej „po lityk i walutowej** n a  dy stan s trzech  
dni, k tó ra  — z tajem niczych p rzyczyn  — uszczuplić 
m a i tak  n iew ielki zapas w alut obcych P. K. K. P. 
a ponadto , po 8 -yra b. m., po o tw arciu  sztucznych 
zapór i ry g li, spow odow ać m usi tein  w iększy na 
giełdzie popy t na w aluty obce. Ale p. Bigo apelo­
wał do „sum ienia obyw atelskiego" w bliżej n ieo k reś­
lonym  „ in teresie  państw ow ym ".

Spraw a je s t j a s n a : pp. Ś liw iński i Ja s trzęb sk i 
chcą tym  szkodliw ym  eksperym entem  spowodować 
sztuczną podw yżkę m ark i aż do piątku , ażeby się 
nazyw ało, że g iełda t'ak  św ietnie zareagow ała na 
p io runu jące  expose p. Ś liw ińskiego. I  czynią to pp. 
Ś liw iński i Ja s trz ęb sk i w złudzeniu, że do piątku 
u p o ra ją  się z Sejm em , że lew ica p rzefo rsu je  do tego 
te rm in u  w Sejm ie votum  zaufania d la gab inetu  oraz 
galopem  o rdynację  w yborczą w trzeciem  czytaniu, 
poczem  Sejm  w p ią tek  wieczorem  rozejdzie się na 
wakacje, a rząd  p. Ś liw ińskiego zostanie na okres 
w yborów  panem  sytuacji.

W ówczas już los m ark i polskiej będzie rządow i 
obojętny. T rzydniow y polityczny okres „ in te resu  
państwowego** będzie ukończony. „S um ien ie obywa- 
telskie** będzie m ogło odetchnąć.

To się nazyw a — bluff. Ale pp. Ś liw iński i J a s ­
trzęb sk i są zbyt naiw ni, jeżeli m yślą, że się opinja 
publiczna pozwoli n ab rać  na tak i kaw ał. O bok swej 
s tro n y  naiw nej m a n ieste ty  eksperym en t pp. Ś liw iń­
skiego i Jas trzęb sk ieg o  s tro n ę  n ad e r sm utną. Dla 
politycznego bluffow ania Sejm u używ a się środka, 
k tó ry  aż nadto  może się pom ścić na m arce polskiej, 
k tó ry  zubaża zapas w alutow y P. h . K. P., k tó ry  k u rs  
m ark i n araża  na szam otanie, na finansow o bezw ai- 
tościow ą zwyżkę przejściow ą, przez trzy  dni, a potem  
po 8 -ym, na n ieobliczalną reakcję**.

Echa krwawej niedzieli.
(Korespondencja Rzeczypospolitej),

W ilno, w lipcu.

Jak  już wiadom o z p ierw szych pobieżnych w ia­
dom ości, m iały się odbyć w W ilnie we czw artek  29, 
w p iątek  30 czerwca o raz  w sobotę 1 -go i w niedzielę 
2 lipca cztery  odczyty p. Jax a  Cham ca z zakresu  
żydoznaw stw a i o rgan izacji sw ojskiego hand lu  1 p rz e ­
m ysłu. Odczyty były organizow ane przez Tow. „Roz- 
w ój“ przy  w spółudziale L igi R obotniczej. Pozw ole­
nie najzupełniej fo rm alne zostało uzyskane od s ta ­
ro s ty  grodzkiego, k tó ry  też  aprobow ał p rzedstaw ione
sobie tezy odczytów.

Naw iasem  m ów iąc te sam e zupełnie od czyty  b y ły  
przez p. J . Chamca w ygłaszan e n iezliczon e razy  we 
w szystk ich  m iastach Polski.

P. s ta ro sta  grodzki w ysłał na odczyty  p. Alek­
sandrow icza, u rzędn ika  m łodocianego, lecz z „tem - 
peramentem** i n a tu ra ln ie  p rzekonań  socjalistycznych. 
W obec jednak całkiem  rzeczow ego i pow ażnego tonu  
odczytu i w zorow ego po rząd k u  na sali, p. A leksan­
drow icz przyznać m usi, iż „przy  najlepszej chęci do 
niczego przyczepić się nie m ożna". P rzed  następnym  
już odczytem  jednak  ośw iadcza p re legen tow i w spo­
sób niezbyt uprzejm y, iż „ujem nie odzyw ać się o 
żvdach nie pozw oli", poczem  w ciągu całego odczytu

zachow uje się tak  p row okacy jn ie , p rzeryw ając  u s ta ­
wicznie p re legen tow i, iż w końcu w yw ołuje p ro te s t 
ze s tro n y  licznych słuchaczów .

To było w ystarczającem  dla p. s ta ro s ty  grodz­
kiego, by  cofnąć w ostatn iej chw ili pozwolenie na 
dwa dalsze o d c z y ty : sobotn i i n iedzielny.

P. Jax a  Cham iec zw rócił się na tychm iast w so­
botę w ieczorem , do m nie, jako  do prezesa Ligi R o­
botniczej. O odczycie sobotnim  m owy już być nie 
m ogło. P ozostaw ała spraw a odczytu niedzielnego, 
na  k tó ry  wezwałem  w dobre j m ierze tysiące człon­
ków Ligi. Na odw ołanie było  zapóźno ; obawiałem  
się, że gdy pub liczność zdążająca tłum nie na odczyt 
zastan ie  drzw i zam knięte, nastąp ić  m ogą jakiejś 
ekscesy. U dałem  się więe niezw łocznie do p. staro­
sty  W im bora, k tó rego  zastałem  na koncercie  przed­
staw iłem  m u bez obsłonek  położenie i proponowałem, 
by , sko ro  na odczyt nie chce pozwolić, dopuścił 
p rzynajm niej do odbycia wiecu na inny  zgoła temat, 
byle ty lko zastąp ić  ludności odczyt czemś innem  
i w ten  sposób uchron ić  ją  przed rozczarowaniem  
i rozgoryczeniem . P. W im bor zastrzeg ł sobie czas 
do nam ysłu  i obiecał udzielić mi telefonicznie odpo­
wiedzi w niedzielę o godz. 1 1  p rzed  poł.

O oznaczonej godzinie o trzym ałem  istotnie  
odpow iedź kategorycznie odm ow ną. Na godz. 12 i pół 
naznaczony był odczyt w tak  zw. Sali Miejskiej, tuż 
obok kościo ła św. K azim ierza i lokalu  Ligi Ro­
botniczej.

Udałem się z p. Ja x ą  Cham cem  w tam tą  s tro n ę . 
Drzwi sali m iejskiej by ły  zam knięte i ustaw iony  
oddział policji. W kościele w łaśnie skońozyła się 
sum a i ludność zw artą  lecz całkiem  spokojną ław ą, 
nie podejrzew ając wcale, że odczyt został zakazany, 
sunęła w s tro n ę  Sali M iejskiej. Tu ich po licja 
spo tkała  w sposób n iesłychan ie b ru ta ln y  i nie dając 
żadnych objaśn ień  poczęła przem ocą rozpędzać. 
Spokojny nasz po tu lny  ludek w ileński i tą  zniew agę 
zniósł by pokorn ie, gdyby nie ta  okoliczność, że 
jednocześnie policja bez żadnego p ro te s tu  w puszczała 
do w nętrza żydów. O koliczność ta  w ten  sposób się 
tłum aczy, że w ieczorem  w tej sam ej sali m iał się 
odbyć k o n ce rt żydow ski, na k tó ry  żydzi zaopatryw ali 
się w kasie w bilety . G dyby policja spokojnie 
w yjaśniła to  publiczności, tra fiłab y  niew ątpliw ie do 
p rzekonan ia , ato li po licjanci ośw iadczali opryskliw ie: 

— To nasza rzecz. Kogo ohcemy tego  w pusz­
czamy, a kogo nie chcem y, tego pędzim y w kark , 
a kto słowo powie będzie aresztow any.

W szystko to dało pow ód do pow stania legendy, 
że p re leg en t i garść  ch rześc ijan  znajduje się na  sali, 
obecnie zaś w puszczani są jedynie żydzi w celu wy­
m ordow ania chrześcijan . Z aw rzała oburzeniem  ulica. 
Udało m i się jednak  odciągnąć tłum  do sąsiedniej 
sali L igi R obotniczej, gdzie p rzy  pom ocy ducho­
w ieństw a z kościoła św. K azim ierza w yjaśn iłem  n ie ­
porozum ienie i tłum  uspokoiłem . __ _

O g. 3  p. poł. p rzechodziłem  około kościo ła 
św. K azim ierza i Sali M iejskiej. Spokój panował 
zupełny, ty lko po steru n k i po licyjne stały  przy Sali 
M iejskiej. W tedy wydało mi się już, że policja jest 
jakby  pijana, gdyż zachow anie się jej wobec spokoj­
nych  przechodniów  było  w yzyw ające.

O g. 4  lud  jak zw ykle począł grom adzić się na 
n ieszpory , policja m yśląc, że to nowe zbiegowisko  
zaatakow ała tłum  tak  energ iczn ie , że konno znalazła 
się w przedsionku  kościo ła, co oczywiście wywołało 
ogólne w zburzenie. W tedy to  padły pierwsze fatalne
strza ły ... ,

C harakterystycznem  jest, że tuż po tych zajściach 
zdołałem  przekonać p. d elegata Rom ana o grozie 
położenia , zdecydow ał się  udać na m iejsce wypadku, 
rzu ciszy  m i na pożegn an ie te słow a :

„W szystkiem u w inny te  wasze w iece" !
D odajm y, iż pokój p rzyw rócon y  zosta ł jedyn ie przez 

gen. K onarzew skiego, który taktow nem  sw em  prze­
m ów ieniem , ob ietn icą n atychm iastow ego zw oln ien ia  
aresztow anych, u sp ok oił lud, k tóry się rozszed ł 
z o k rzy k a m i: „Niech żyje nasz jenerał"!

W każdem  praw orządnem  państw ie podobny wy­
padek  pociągnąłby za sobą natychm iastow e zawiesze­
nie głów nych winowajców. U nas przeciw nie, pano­
wie ci czują się pew niej niż kiedykolw iek, a te ro r  
polioyjny szerzy się, m im o iż spokój panuje w m ieś­
cie zupełny. Tak np. dziś aresztow ana została na 
u licy  70 letn ia staruszka, za to że w rozm ow ie ze



swą towarzyszką wyraziła zdanie, że „ksiądz przecie 
nie mógł być prowokatorem, winna była chyba 
policja1*!...___________________________  J an  Q b s t .

Krwawe rozruchy 
w Niemczech.

Berlin, 5 lipca.
Dopiero dzisiaj w godzinach popołudniowych za­

częły napływać z różnych części Rzeszy wiadomości 
o ciężkich krwawych rozruchach, które wydarzyły 
się wczoraj przy manifestacjach w obronie Republiki.

Po manifestacjach w Magdeburgu usiłowali 
robotnicy wedrzeć się do położonej nad miastem 
posiadłości hr. Gneisenau'a celem wymuszenia 
wydania znajdującego się tam czarno-biało-czerwo- 
nego sztandaru. Z zamku, należącego do hr. 
Gneisenau'a przyjęto manifestantów strzałami przy- 
czem kilku ciężko raniono. Tłum cofnął się w dzikim 
popłochu. Uciekających ostrzeliwano z wieży zaniko­
wej, śprzyczem dwaj robotnicy zostali zranieni 
a jeden chłopak zabity. Wieczorem rzucono na 
pojedynczego robotnika, który przechodził obok 
zamku granat ręczny, który go rozszarpał.

Tymczasem robotnicy zgromadzili się ponownie 
uzbrojeni w karabiny jednego ze związków strzelec­
kich. Wywiązała się regularna bitwa między obroń­
cami zamku a uzbrojonemi robotnikami, przyczem 
zabito zarządcę dóbr b. rotmistrza i jednego Strzelca, 
b, oficera. Także po stronie robotników było dwóch 
zabitych i kilkunastu rannych. Na interwencje władz 
wojskowych wkroczyła policja, która zawarła z ro­
botnikami układ przywracający spokój.

Dziś przed południem przybył znów do zamku 
Gneitenaua tłum z pobliskiego Helmstaedtu pod 
przewodnictwem komunistów. Przewódcy odebrali 
broń policjantowi, który pilnował zamku i wezwali 
tłum, aby zerwał układ zawarty z policją. Robotnicy 
usłuchali przewódców i rozbroili policję, która tym­
czasem przybyła na miejsce, następnie przypuścili 
szturm do posiadłości Gneisenaua, przyczem jego 
samego zastrzelili. W walce tej padło 5-ciu robot­
ników, a 10-ciu zostało ranionych. Samę posiadłość 
spustoszono i splądrowano doszczętnie.

Z Freiburga donoszą, że podczas gdy tłum 
manifestował przed domem, należącym do jednego 
b. oficera z sąsiedniego domu, należącego do pew- 
nego majora strzelano do manifestantów. Kilku 
robotników ciężko zraniono. W walkach, które się 
po tern wywiązały zostało zastrzelonych kilku robot­
ników.

Także w Zwickau w Saksonji przyszło po mani­
festacjach do krwawych starć. Manifestanci usiłowali 
wziąć szturem budynek sądowy i koszary policji. 
Wywiązała się bardzo krwawa walka. Około 20 za­
bitych, a 48 rannych. Policja w końcu odpędziła 
manifestantów.

W Manheinie wtargnęli manifestanci do domu, 
w którym umieszczony jest związek studencki. Silny 
oddział policii oczyścił dom, ale został sam w nim 
zamknięty. Tłum zażądał rozbrojenia policji. W tej 
krytycznej chwili nadeszły posiłki policyjne. Kilku 
urzędników policyjnych i kilkunastu robotników 
ciężko rannych.

W keńcu w Waldenburgu na Śląsku usiłował 
tłum wziąć szturmem budynek sądowy i koszary 
policyjne. Policja strzelała najpierw w powietrze, 
później w tłum, przyczem czterech robotników zo­
stało zabitych, a kilkunastu rannych.

Ppzwhiuii(§iiie transportu złota l sreDra.
W Warszawie podczas dokonywanej obławy po­

sterunkowy 8 komisarjatu, Tomasz Klimik, na ulicy 
Chmielnej w pobliżu dworca pociągów odchodzących, 
zatrzymał 2 mężczyzn, z których jeden niósł walizkę 
ręczną, drugi teczkę. Zatrzymanych Borucha Wier- 
nika, nauczyciela z Sosnowca i Chaima Prawera, wła­
ściciela młyna z Będzina, odprowadzono do komisa­
rjatu. Tam stwierdzono, że walizka zawiera 5 tafli 
srebra, wagi 25 klg., teczka zaś 743 i pół rubli w mo­
netach srebrnych rublowych i półrublowych. Badani 
zatrzymani oświadczyli, że przywieźli do Warszawy 
szmelc ze srebra w celu przetopienia i że obecnie 
zamierzali pojechać do domu.

Przeprowadzone przez ekspozyturę śledczą dal­
sze dochodzenie ustaliło, że srebro pochodzi z rafinerji 
metali szlachetnych Mozesa Perela przy ul. Prze­
chodniej nr. 5, gdzie podczas dokonanej rewizji 
znaleziono 3 sztaby złota wagi klg. 482 gr., 250 rb. 
złotem w 5 i 10 rubłówkach, 14 sztabek srebra 
ogólnej wagi 30 klg. oraz 12 różnych srebrnych łyżek, 
patyn, widelcy i łyżek wazowych, z różnymi mono­
gramami i herbami, z których posiadania Pereł nie 
umiał się wytłómaczyć. Istnieją przypuszczenia, że 
wyroby srebrne pochodzą z kradzieży i że wspomniani 
aresztowani żydzi mieli zamiar wywieźć zatrzymane 
srebro i złoto, przedstawiające ogólną wartość około 
8 miljonów marek, do Niemiec.

Zatrzymanych wraz z dowodami rzeczowymi od­
prowadzono do urzędu śledczego.

liiiS55i513i5155i
Przy stępujmy doCowarzysfwa 
Obrony Kresów Zachodnich t

K R O N T K A .
KALEND ARZ YK

D ziś: Elżbiety kr.
Ju tro : W eroniki
Wschód słońca 4,32, zachód 20,06
Długość dnia 16,56. Ubyło 0,36.

B ractw o  S tr z e le c k ie .  W niedzielę, 9. bm. od 3 po 
południu począwszy dalsze strzelanie do tarczy przemjowej

G otów . Członkom drużyny Pogotowia im. Jana Kiliń­
skiego podaje się do wiadomości, że zbiórka celem wyjazdu 
do Kościana odbędzie się w niedzielę d. 9. bm. punktualnie 
o godz. ili 12 przedpoł. przed salką Ducha św.

Wzywa się o jaknajliczniejszy udział druhów, oraz 
o przybycie w pełnem um undurowaniu. Kierownik.

N ie s z c z ę ś c i e  w  lo tn ic tw ie .  Tragiczną śmiercią 
na lotnisku w Bydgoszczy zginął por. Łabędzki Antoni," 
spadłszy z wysokości 1300 m. Samolot rozbił się w d. obne 
kawałki. Zwłoki nieszczęśliwego lotnika odwieziono do 
kostnicy.

Od śm ierc i  w y b a w ił  pewnego tonącego w Warcie 
młodzieńca p. Lewiecki, dozorca nadrzecznych łazienek 
miejskich. Młodzieniec używał kąpieli na miejscu oddalonem 
o mniejwięcej 100 mtr. od łazienek i został pochwycony 
przez nurt rzeki. P. Lewicki uratował w podobnych oko­
licznościach już wiele nierozważnych ludzi, narażając dla 
nich własne życie.

N iefortu n n a  w y p ra w a  z ło d z ie j s k a .  Ciekawej a de­
nerwującej sceny świadkami byli przechodnie na ulicy 
W ronieckiej w Poznaniu. W kamienicy pod nr. 8 mieści 
się skład cygar, którego właściciel mieszka na drugiem  
piętrze tego samego domu. W czasie kiedy tenże bawił 
w składzie, zakradł się do mieszkania jego jakiś osobnik, 
lat około 25, i spakowawszy rozmaite rzeczy miał już 
zniknąć z łupem, gdy właściciel po zamknięciu składu 
stanął przed drzwiami. Skonfundowany rzezimieszek, który 
w międzyczasie przyodział na siebie ubranie właściciela 
mieszkania, przyw itał wchodzącego z sztyletem w ręku, 
wobec czego zagrożony zatrzasnął drzwi i "zbiegł czemprę- 
dzej na dół celem przyw ołania policji. Opryszek znalazłszy 
się w pułapce postanowi! ratować się ucieczką a nie 
widząc innej drogi wyjścia wyskoczył oknem ha ulicę. 
Mimo że drugie piętro odnośnego domu jest położone 
stosunkovvo dość wysoko rzezimieszek dziwnym zbiegiem 
okoliczności nie odniósł widocznie poważniejszego szwanku, 
bo dźwignąwszy się na nogi począł uciekać w stronę ulicy 
Zamkowej. T u ta j opuściły go ostatecznie siły i runąwszy 
na ziemię został przyaresztowany.

T e l e g r a m y .
P r z e c iw  stra jk o m  w  p r z e m y ś le  w łó k ie n ­

niczym .
Łódź, 6. 7. Polskie Związki Zawodowe zajęły 

wobec strajku proklamowanego przez Związki So­
cjalistyczne na piątek 7 b. m. stanowisko opozycyjne. 
Uważają one, że do czasu wyniku rokowań jakie 
rozpocznie minister pracy p. Darowski strajku roz­
poczynać nie należy. W tym też duchu powzięto 
rezolucję na zebraniu delegatów fabrycznych pol­
skich związków zawodowych.
P r o t e s t y  L u d o w c ó w .

Kraków, 6, 7. Polskie Stronnictwo Ludowe roz­
poczęło silną agitację w Zachodniej Malopolsce by 
spowodować gminy do zaprotestowania przeciwko 
rzekomemu niewykonywaniu ustawy rolnej. Protesty 
te mają być zużyte w Sejmie. Oczywiście chodzi
0 akcję, podjętą celen pozyskania sobie wyborców.
Z o r g a n iz o w a n e  n a p a d y  o r g e s z o w c ó w .

Katowice, 6. 7. (A. W.) Ostrzeliwanie gmin 
pogranicznych na terenie polskim przez oddziały 
niemieckie trwa w dalszym ciągu. Ostrzeliwano 
miejscowości Pawłów, Rudy, Dończyce. Dnia 4. bm. 
orgeszowcy dokonali napadu w sile 150 ludzi na 
Chwalęcice w powiecie rybnickim oraz ostrzeliwali 
kopalnię państwową w Knurowie.

Katowice, 6. 7. (A. W.) Sytuacja w niemieckiej 
części G. Śląska jest w dalszym ciągu poważna. 
Liczne rzesze uchodźców świadczą, że mimo 
wkroczenia wojsk niemieckich pokój tam nie nastąpił
1 że w niektórych okręgach po wkroczeniu wojsk 
niemieckich sytuacja nawet się pogorszyła. Z powiatu 
kozielskiego, który od przeszło tygodnia jest zajęty 
przez wojska niemieckie, orgeszowcy wypędzają 
w dalszym ciągu ludność polską.

Władze niemieckie świadomie nie przeciwdziałają 
tej akcji. W miejscowości Sośnicowice powiatu 
gliwickiego orgeszowcy zgwałcili 4 córki jednej 
rodziny polskiej.
Z e s ta w ie n ie  m o r d e r s tw .

Katowice, ti. 7. (A. W). Prasa niemiecka podaje, 
że rząd francuski przekazał władzom niemieckim 
zestawienie morderstw, popełnionych na G. Śląsku 
na Francuzach. Według dotychczasowych obliczeń na 
G. Śląsku zabito 43 Francuzów, zraniono 76, obra­
bowano 114.
K rw aw e sta rc ia  z  N iem cam i w  C zechach .

Praga, (A. P.) Z powodu uroczystości, jaką 
urządził niemiecki związek gimnastyczny Leitmeritz, 
przyszło do krwawych zaburzeń z powodu starcia 
z ludnością czeską i z czeskimi sokołami. Według 
oświadczeń posłów czesko-niemieckich w Sejmie 
praskim wynosi liczba rannych po stronie niemiec­
kiej przeszło 70. Poseł Sehollich zakończył swe prze­
mówienie słow am i: Raz już zwróciłem na to uwagę, 
że ludność niemiecka będzie zniewolona chwycić za 
rewolwery i cepy. Dzisiaj mogę powtórzyć tylko to 
samo. Nie nadużywajcie naszej cierpliwości, gdyż 
inaczej wywołacie w kraju wojnę domową. Prasa 
czeska jest z powodu tonu, jaki przybierają Niemcy, 
bardzo oburzona.
Gorkij s o w je c k im  „zdrajcą  s ia n u “ .

Moskwa (A. P.) Przeciwko znanemu pisarzowi 
rosyjskiemu Maksymowi Gorkijemu wydały władze

sowjeckie dekret nakazujący aresztowania go natych­
miast po przekroczeniu granicy rosyjskiej. Rozkaz 
aresztowania stoi w związku z wydaniem przez Gor- 
kija różnych wiadomości dotyczących Rosji sowje- 
ckiej, które trzymane być miały w tajemnicy. Sowjety 
zatem uznały swego największego pisarza za zdrajcę 
stanu.
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Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3.

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Za liczne przesłaue nam życzenia w dzień 
ślubu naszego składamy wszystkim staropolskie: II 

„ B ó g  z a p ła ć “

Jan i Janina z Nowickich 
Softtowie,

Śmigiel, w lipcu 1922.

Zjedn. Zaw. Pol. Robotn.
(Filja Morownica)

urządza

w niedzielę, d. 9. lipca br. 
f§§ Zabawę latow ą jj|

na łąkach Podśmigielskich 
Początek o godzinie 3 popołudniu

na którą jak najuprzejmiej zaprasza

ZARZĄD.
W razie deszczu zabawa odbędzie 

się na przyszłą niedzielę.
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S Z K O Ł A  T A Ń C A !

•  N in ie j s z e m  p o d a j ę  d o  ł a s k a w e j  w i a d o m o ­
śc i ,  ż e  z  d n ie m  d z i s i e j s z y m  r o z p o c z y n a m

S ' K U R S  T A Ń C A :
( t t  Z g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  j e s z c z e  d z is ia j  

d o  g o d z .  7  w i e c z o r e m  w  S t r z e ln i c y
J j ^ W it o ł d  SĘKOW SKI, m is tr z  ta ń c ó w . .————— f c

Tow. Przemysłowców
w Polskiem Wilkowie

urządza

w niedzielę, dnia ló. lipca

Z a b a w ę  l a f o w q

w ogrodzie p. Pawła Nowaka 
Początek o godz. 3 popołudniu

Zarząd.
W S IE L I*  1E lllU Jfiil 

ni zaR m  d n U K lm a  u iM zg ie ,
wykonuje i przyjmuje

Drukarnia Klóskowsaiego w Śmiglu.

T a n z - S c h u le !
Dem geehrten Publikum hierrnit zur Kenntnis, 

dass mit heutigen Tage der

TANZ- KURSUS
b e g in nt. — Anmeldungen n eh m e  noch  h eu te  bis 
7 Ulir abends im S ch ii tzenhause  en tg eg en .

Wifołd Sękowski,T anzmeifler.
B a c z n o ś ć !

O L 6 W Y  d o  MACHIN 
i do  CENTRYFUG 

S M A R Y  Nf l  O S I E
c z a r n e  i ż ó ł t e  

p o l e c a  ja k n a j ta n ie j
Drogerja Poznańska 

ST. k o t e c k i  
Śm igie l -  W ielichowo.

W ozownia
na 4  — 6 wozów

od zaraz 
d o  w y n a j ę c i a

Nowy rynek 11.


